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CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz  m ilim etrow y przed  
50 groszy, w  tekście 35 groszy, 
za tekstem  25 gr. O głoszenia  
tabelaryczne 50 proc. a św ią- 
te i in e  25 proc. drożej Drobne 
ogi jszem a po  5— 10 groszy za 

w yraz. Najm niej 1 zł.
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N a j p o t ę ż n i e j s z y  f i lm  w y t w ó r n i  P> l s k i e j

z  MARIA MALICKA.
Ł a s k a w y  u d z i a ł  b io rą :  Ł a s k a w y  u d z i a ł  b io rą :

p. oficerowie i szeregowi Marynarki Wojennej 
i Handlowej oraz Lotnictwa Polskiego

■■ ■ ■ ■■
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P o c z ą t e k  w d n i e  p o w s z e d n i e  o godz .  4 e j  popoł.
w  n i e d z i e l ę  o go d z .  12-ej w  po łudn ie .

N a  p i e r w s z y  s e a n s  w  d n i e  p o w s z e d n i e  i d w a  
s e a n s y  p i e r w s z e  w  n i e d z i e l ę  c e n y  b i l e t ó w

od 50 gr. do 1 zł. 20 gr.
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W restauracji „CRISTAL" w Będzinie
przy ul. Małachowskiego 14

z a n i e m  19 b. m. r o z p o c z y n a j ą  s i ę  d a n c i n g i  p od  k i e ­
r o w n i c tw  ero

znanego tancerza HENRYKA FUNAR3KIEG0 
oraz dwucft t e n re ie k
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Koncert codziennie od godziny 7-ej, dan- 
_ cingi od godzin * 9 ej wieczór.
Co sobotę {niedzielę Five o ‘t lock odg 4—6.
I lU fT tf lP *  ^  d n ia c h  19 i 2 0  b. rn., t  j .  w so b o tę  i n ie dz ie lę  od- 
U W O t f C .  b ę d z ie  się z a b a w a  tan ec zn a  z u ro z m a n  o i.y m p r o g r a ­
m e m  od godz. 4-ej p o  po i do 1-ej w  n ocy ,  z k tó re j  to  z a b a w y  
p rz e z n a c z a  się 1 0  p roc .  o gó ln eg o  o b ro tu  n a  m ie jscow ą  s t r a ż  
ocho tn iczą

Z p o w a ż a n ie m
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Zarząd Restauracji „Cristai1 
w Będzinie
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Rozwój polskiej żeglugi handlowej.
GDYNIA,  18. U  W  t y . h  

d n i a c h  s p o d z i e w a n y  j e s t  
p r z y j a z d  d o  G l y n i  n o w o  z a ­
k u p i o n e g o  p r z e z  P o l s k ę  s t a t ­
k u  h a n d l o w e g o .  J u ż  p r z e d  
k i lk u  d a i a m i  w y j e c h a ł a  do 
R o t t e r d a m u  z a ło g a  pol ska ,  
z ł o ż o n a  z k a p i t a n a ,  o f i c e r a  i 
m a r y n a r z y  w c e lu  p r z y j ę c i a  
s t a tk u .  Z Gdyni  s t a t e k  m a  
n a t y c h m i a s t  u d a ć  s ię z ł a  
d u n k i e m  do S z w e c j i .

Zuchwały napad na sklep jubilerski.
Rabuś, b oficer marynarki,

W A R S Z A W A ,  18.11. W c z o ­
r a j  n a  k r ó t k o  p r z ó d  z a m k o i ę  
c i e m  s k l e p ó w ,  w s z e d ł  do  m a ­
g a z y n u  j u b i l e r s k i e g o  C< lni- 
k i e r a  i S ki w Al  J e r o z o l i m ­
s k i c h  w  d o m u  n r  33 e l e g a n ­
c k o  u b r a n y  m ę ż c z y z n a  i z a ­
ż ą d a ł  o k a z a n i a  p i e i ś o i o L k a  
b r y l a n t o w e g o  

W c z a s i e  og l ąd aD ia  b żu- 
t e r j i  k l i j e n t  u d e r z j ł  w la śc i

ujęty ze zrabowaną bżuterją.

Trocki —  R obesp ierre.
M O S K W A  18.11. W k o ł a c h  

z M i ż d n y i h  d o  r z ą d u  s o w i e c ­
k i e g o ,  t w i e r d z ą ,  ż e  o b e c n i e  
r o z p o c z ę ł a -  się a k c j a ,  p r z y ­
p o m i n a j ą c a  czasy  9 go  ter- 
r o id o ra  z r e w o l u c j i  f r a n c u ­
sk ie j .  T r o c k i  z a c z ą ł  o d g r y ­

w a ć  r o l ę  R  i b e s p i e r a  s o w i e c ­
k i e g o  i m us i  o b e c n i e  w y b r a ć  
j e d n o  z d w o j g a ,  a l bo  p o s t a  
w i ć  w s z y s t k i e  s w e  s z a n s e  
n a  j e d n ą  k a r t ę ,  a lb o  b y ć  w y ­
s ł a n y m  n a  Sybir .

P ożar 10,00 lodz i m otorow ych .
N O W Y  J O R K  18.11 W s k u  

t e k  ek-ph>zji  g az o l  n y  w y ­
b u ch ł  o lb r z y m i  p o ż « r  w w ie l  
k i ch  5 p i ę t r o w y c h  . m a g a z y ­
n a c h  w a r s z t a t ó w  s a m o c h o d o ­
w y c h ,  o b e j m u j ą c y  ca ły  b lok 
u l i c  z a t h i d n ' e j  c / ę ś c i  N o w e ­
go  J o r k u .  3,500 s t r a ż a k ó w

p r a c o w a ł o  n a d  u g a s z e n i e m  
p o ż a r u ,  k tó ry  z n i s z c z y ł  n i e ­
m a l  k o m p l e t n i e  g m a c h y  f a ­
b r y c z n e .  S z k o d y  d o c h o d z ą  
do 2 milj .  d< l a r ó w  Spal i ło  
s i ę  "k<-ło 1000 łodzi  m o t o r o ­
w y c h  i s a m o c h o d ó w .

Pisma donoszą źe...
— W  Warszawi.? o b r a d o w a ł  

zarzad główny partii p racv pod 
nr  ew o  imctwem pos 'a  Mariana 
K ś d a ł k o w s k e g n .  W dłużs^ei,  
wvczerpuiacei  cly-.wusu oroó 
w o n o  całokształ t  >praw,  d o ty ­
czących obecnej  syiuacji  poli 
tycz' ei.

U . h w a l o n o  szereg w n i r s ^ ó w  
natury orgarozacvinei  oraz po ­
litycznej m in. pos tanow iono  
zwołać  do Warsza wy trzeci 
zjazd delecmtów wojewódzkich 
na dzreń 27 o, m.

GDYNIA,  i 8  11 Między 
G d y u  ą  i B lg ją  u t w o r / i  n a  
z o s t a n i e  n o w a  ł in ja  t o w a r o ­
w a .  Ż e g l u g a  p o B k a  m a  z a ­
m i a r  z a k u p i ć  j e s z c z e  t rzy  
i n n e  s t a tk i .  W U c i e  b ę d z i e  
o t w a r t a  k f m u u i k a c j a  p a s a ­
ż e r s k a  n a  1 nj G d y n i a  — 
G d a ń s k  i G d y n i a — L-rodyn W 
tym  c e lu  zo s t a n i e  z a k u j  ii ny 
j e s z c z e  j e d e n  s t a t e k  pai-a 
ź e r s k i .

— W gmachu ro s e l s tw a  so  
wie  kiego, przv ul Poznańskiej ,  
pod pi sany zos tał  uk ład  z ty 
tułu ar tykułu  l l  tra tatu ry ­
skiego.

Na mocy p o s s a n e g o  ukła 
du,  sowiety  w y d a d . ą  Polsce: 
rouzealja.  arch wa cent»aine, 
bibi 0 'ekj,  rękopisy,  pamiątki  
p< lskie i t d ’ r a b o w a n e  i wy- 
wiezio e do Roso w czasie za 
boru przez r ą^1 carski

Pierwszych t ra nspor tó w  z s o ­
wie tów z wvmiem cncmi wyżej 
pr  edm otami i pamiątkami  na- 
le-y sie spodziewać w ciągu 
miesiąca.

— W jednym z lokali g d a ń ­
skich zao  żyta się keroerka  ze 
v y p n e  30 n e l i Łzków  wóoki ,  
jeden po drugim Przy 28 \ m  
kelnerka  padła na ziemię i rou- 
s a n o  ja o d w i e ź ć  do szuitala,  
gdz e s tw ierdzono  s ilne za t r u ­
cie a lkoholem.

zacji proiektu  prezydenta  m ia ­
s ta inż. S łowińskiego zbudo  
w arna kilku nowvch mos tów  
na W śle. Proiekt  p rz tw iduie  
trzy n o w e  mosty,

— R^da  nadzorcza  b a n k u  
g o s p o t a r s t w a  kra jowpgo  u- 
chwal  ła na o s t a 'm em  posie 
(lżeniu udziebć  51 pożyczek 
nługot  m u  nowych na ogólną 
sumę 14 4 mdi ?ł. W rei bez 
bie rn esci sie 22 pożyczek dla 
gmin miejskich na  s u m ę  4 4 
roilj. zł ,  a reszta przyp ada na 
gminy wieisk e i na  związki  
sam orządowe .

— Z polecenia sędzieoo śled 
czego a r e sz to w a n o  w W a r s z a ­
wie dwóc h  dy re k to ró w  b a nku  
soółd - ic lczego  s to ' ec znego  pod 
zarzutem d okonan ia  szeregu 
sys ten a y c z n y c h  n a d u ż y ć  
W śród  p o s zkodow anych  znaj 
duje się kilka większych insty- 
tucyi warszawskich.  Do hodze- 
n e prowadzi  p ro ku ratu r  .

— Z rozmauych danych sta- 
Bs tvcznvch wyni«a,  iż H o l a n ­
dia lest w chwdi  obecnei  naj ­
droższym krajem Europy Jed ­
ną  z głównych przvC2yn dro 
żyznv jest n ies łychanie  kosz- 
towma administ racja tego kraju.

Marszcłek Franchet d’Esperay 
w Warszawie.

— W dniach 20 j 21 go bm. 
odbędz ie  s ę we L wow ie  ziazd 
mronziezv monarchists cznej z 
całei Pi Iski. Przvtazd z a p o w ie ­
dzieli m. m. poseł  A lek s a n d e r  
Cwtakf wski ,  urezes  orgaroz^cii  
mon arch stycznej i dr. Jan  Mo 
szyóski z Warszawy.

ci* l k ę  s k l e p u  w piers i ,  
s c h w y c i ł  k o s z t o w n o ś c i  i r z u ­
cił  s i ę  do uci e i  zki

A r e s z t o w a ł  go j e d n a k  p r z e  
c h o d z ą c y  t a m t ę d y  p a t r o l  pol i ­
cji.

J a k  s i ę  o k a z r ł  , był  to b. 
o f u - e r  m a r y n a r k i  i b. u r z ę d ­
nik  p r ó s l w o w y  A d a m  F e l i k s  
Z a w a d z k i ,  z a m i e s z k a ł y  p r z y  
u l  Dobr e j .

— Depar tament  zd ro wia  min. 
Spraw wewnętrznych rozpat ru  e 
obecnie us tawę o ubiorach pra- 
cow nn-ów w niektór  ch g a ł ę ­
ziach handlu  i przemysłu .  Cno 
dzi tu p rzedewszvs t  lem o ku 
charzy ekspe d  e m ó w  i kelne- 
ró », ktorvm ma być pozwolo-  
r e  w szszegóinych w ypadkach  
n o s / en i e  f aków.

— Magis t 'a t  m W ars zaw y  
nosi  s c  z zamiarem p rz ys tą ­
pienia u o  u z y s k a n i u  w ęwszcj 
pozyc2ki zagranicznej  do reali

Egzamin szoferski wicepremjera 
- Bartla,

Onegdai  w godzin ach r a n ­
nych w cepremier  Bartel  zda ł  
egramin szoferski ,  Komisię e g ­
zaminacyjną  s tanowil i  k erow - 
nik r u c r u  k o łow ego  p Olech­
nowicz  i rzeczoznawc a przy­
sięgły p. K. Rychter.

GIEŁDA.
W a r s z a w a  18.11.

N o tow an ia  u rzę d o w e :

N o w y -J o rk  8  90 
L o n d y n  43.45%
P aryż  35 04 
W ie d e ń  12? 69 
W ło c h y  48 54 
S z w a jc a r ja  171.92 
Doi. W ar .  pr.  o b r  8 .8 8 * /4  

T e n d e n c ja  n ie jed n o l i ta

A K C J E .
W a r s z a w a ,  1 8 1 1 .

Onegdaj  ra n o  przybył  do 
W z r s  a w y  marszał ek  Francji  
F ranchet  d Espe ray  który jmzy 
w i ó z ł  najwyższe  odznaczenie  
woisUowe f ransuskie  „Medaille 
mi li tai re” dla p i e rw sz rg o  m a r ­
sza łka  Polski.  J. P i łsudskiego.

O g-zdz. 12 marsza łek  Fran 
chet  d'E-.pezay złożvł wieniec 
na  gronie Nieznanego Żołnie  
rza, poczem przyięty zos ta ł  
przez min. s p r a w  zagranicznych 
Zaleskiego.  O godz. 5 30 mar 
sza*e* złożył wizytę prem ero- 
wi Pi łsudskiemu,  a o godz.  8 
odbył  s ę w Belwederze  obiad 
na cześć dostojnego gościa,  w 
którym wzięła udział  n iewielka 
grupa zautanych osób

Wczurai n a , t ą o i ło  wręczenie  
m e t a l u  w o j sk o w eg o  premier  >- 
wi P.»su 'sk emu o godzmie  1 
na d n e t z i ń c u  zamku królew 
skrogn w uo rcności  prezydenta  
Rzpbtej  cz łonk ów  rządu,  gene- 
rahcii i t p P j  ceremoTii ore- 
zyde t R^pdiei  wyda ł  na Z a m ­
ku oo a i, a wieczorem marsz.

B an k  H a n d lo w y  123.00 
Bank Polski 155 50 -  156 75 
B an k  P rz em y s ł  L w ó w  M6  0 0  
Bank Z ach od n i  28 Oli- 28 50—28 00 
Bank zw sp zar. v2 00 —93.oO 
Siła  i Sw ra t lo  102 50 
Cokiei 90 40—92 (jO 
Fir ley  60 uO—6125 
L azy  0.46
W ęgie l  116 50— 117.00 
Nobel 49.50 
C egielski 52,' 0  
F itzner  i G 9 25—9.50 
L ilpop  4 0  0 0 -  39 5 0 -  40 CO 
M odrzejów  9 85— lo.OO— 9 95 
O r th w e in  13 »— 14 Oo
O stro w ieck ie  98 00—99 00- 98.00 
Pocisk 3 1 5  
Rudzki 5 7 .75-57  60 
S ta r a c h o w ic e  74 50—75.50 
U rsu s  14 00 
Z ie le n iew sk i  22 50 
Ż y ra rd ó w  l8.?0— 18 75 
B orkow ski 4 00—4 05 
H a b e rb u sc h  161 00 —162 00

T e n d e n c ja :  m o c n ie jsza .

G I E Ł D A  Z B O Ż O W A .

d’E spe rav  p ode jm ow ał  o b i a ­
d e m  szef  f r ancuskie j  misji 
wo iskow ei  pen. Charpy.

Jut ro  marsz  Piłsudski ude -  
koru>e orde rem „Obrodzen ia  
Polski* m ar szałka  F ranchet a  
d 'E sperev,  pu łkow nika  Dąylle 
i maiora Limasse,  mars za łek  
zaś  f rancuski  kilku of t e r ó w  
p o l s k u h  odznaczeniem francu­
s k i m  W me z etę w eczorem 
marsz.  Francii  wyiedz 'e  do  
Gdyni ,  a na- tę pn ie  zwiedzi kil­
ka  większych mias t  polskich.

Poznań, 1811.
Z yto  38.25— 39 25 
P sz e n ic a  46.25—47.25

J ęc zm ień  p rz e m ia ło w y  33.00— 35.00 
ę c zm ień  b ro w  39 50—42 50 

O w ie s  3 2 .7 5 -3 4  60 
M ąka ży tn ia  70»/» 56 75 .
Mąka ży tn ia  65°/o 58 25 
Mąka p szen n a  65*/„ 70 00—72.00 
O t r ę b y  ży tn ie  26 50—27 50 
O trę b y  p szenn e  25 50—26 50 
Z iem n iak i  jada ln e  6  45— 6  70 
Z iem n iak i  fa b ry c z n e  16% 5 70— 5 90 
S ło m a  ży tn ia  p r a s o w a n a  3.05 
S ia n o  luźne 5.10 
G roch  po lny  48 0 0 —53 00 
G roch  V ic to r ja  63.00— 87-00 
R zepak  59 00—65 0 0

U sp o so b ie n ie  spokojne.
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K toko lw iek  wn ikn ie  t r o c h ę  
glęb ej w i s to tę  s to sunków  
m ię d z y  Polską a  P rusam i  
Wsobodniemi,  t en  u ieodw o-  
ł a l a ie  musi  do jść  do waiosku ,  
ż e  s tosunki  te p r z e d s t a w ia j ą  
j e d e n  z t y p o w y c h  p rzyk ła ­
d ó w  w p ły w u  różn ic  i n i e n a ­
w iśc i  n a ro d o w o ś c io w y c h  na 
k s z ta ł to w a n ie  s ię  ż y c ia  poli 
t y cz n e g o  i e konom icznego .

J a k k o l w i e k  Polska j e s t  nie- 
t y ik o  na jb l iż szym  s ą s i a d e m  
P r u s  Wsch  łdaich,  a le  i w do ­
d a tk u  sąsi adem, który  aieju-  
ko  o k a l a  z t r z e ch  s t ro n  t en  
k r a j ,  — stosunki  s ąs iedzk ie  
m ię d z y  niemi p rawie  nie ist 
m e j ą  T y m c z a s e m  ogólnie  już 
u z  i au j ,  że w a r u n k i  g e o g r a ­
f iczne  i ekonom iczne  często,  
j eż e l i  już aie  z a w sz e  u s u w a ­
j ą  na plan d rug i  s y m o a t j e  i 
a n t y o a t j e  r a s o w e ,  pon ieważ  
p rze m y s ł  i h a n d e l  w swym  
na tu ra ln ym  pę dz ie  ro z w o jo ­
w y m  p rzechodzą  ło po rządku  
dz iennego  nad  se n ty m e n te m .

Stosunki  między P d ską  a 
P rusam i  W schodn iem i  d o w o ­
d z ą  j duak ,  iż z d a rz a j a  s ię  
w ypadk i ,  że  i sen tymenty,  o 
i le  są  bardzo silne, oddz ia łać  
p o t r a f  ą w  d u ż y m  s topn iu  
ni e  tylko a a  w z a je m n e  uk ła  
d a n ie  się s to sunków  w d z i e ­
d z i n i e  ku l tu ra ln e j  i sp o łe c z ­
nej ,  a le  n a w e t  i e k o n o m ic z ­
nej.

Po l i tyczne  g ran i c e  Polski  z 
P r u s a m i  W sch o d a iem i  s tano 
w i ą  kom ole tny  „mnr  cb ń sk i“ 
n ie  do p rzebyc ia .  P rzyczyną  
z a ś  pows tan ia  tego „muru 
c h iń s k i e g o "  j e s t  w pros t  c h o ­
rob l iw a  n ienaw iść  in su lanów  
w s c i iodn iop rusk ic h  do Polski  
i do w szys tk iego ,  co polskie,  
a  z drugiej  s t ronv,  z ro z u m ia ­
ł a  m e  h ę ć  po laków do pó ł­
n o c n e g o  s ą s i a d a ,  n iec hę ć ,  
w y w o ła n a  w spom nianą  w ł a ­
śnie  a g r e s y w n ą  nienawiśc ią .

P rusy  W schodn ie  j edna k ,  
j a k k o l w i e k  tam  mało kto 
zda je  sobie  s p r a w ę  z tego ,— 
po t rzebu ją  Po lski .  Po t rzebu ją  
one  za rów no  d r z e w a  i w ę g la  
po lsk iego ,  j ak  i m a n u f i k tu r y  
łódzk ie j  Sp row a dz a n ie  s u ­
ro w c ó w  i f ab ry k a tó w  pol­
s k ich  do P r u s  W s chodn ic h  
opłac i łoby  s ię  tej  prowincj i  
znakomic ie ,  z w a ż y w s z y  na 
b e z p o ś r e d n ie  s ą s i e d z tw o  tych 
d w u c h  krajów.

N e naw jść  P r u s  W s c h o d ­
n ich  do Polski  odb i ja  się fa ­

t a ln ie  na  nich,  zw ła sz c z a  w 
hand lu  d rze w em .  P r u s y  
W s ch o d n ie  pos iada ją  bowiem 
bardzo  dużą  ilość t a r t a k ó w  
dla  o b róbk i  d rze w a .  Dawnie j  
p ro w in c j a  ta  żyw i ła  się d rze  
w em  ro sy j sk ie m  lub też  d r z e ­
w e m  ze w sc hodn ich  p rowm -  
cyj  o b e c n e j  Polski.  Dz ś, 
z a w d z ię c z a j ą c  specy f icznym 
s to sunkom,  pa nu ją c ym  w Ro- 
s,i, d r ze w o  rosy jsk ie  p r z e b y ­
w a  do P rus  W schodn ich  w 
zn ik om ych  i lościach,  Po lska  
zaś,  m a ją c  na  w zg lędz ie  an- 
t y p o l s k ą  p r o p a g a n d ę  i n i e n a ­
w iść  do na s ze g o  k ra ju ,  nie 
dążv byna jm nie j  do popiera  
n ła  e k s p o r tu  s w e g o  d r z e w a  
do P ru s  W schodn ich ,  któ re  
mogłyby  s ię  na  tera bogacić .  
W rezu l tac ie  lwia część  t a r ­
t a k ó w  w s c h o d n io  ■ p rusk ich  
j e s t  n i ec z ynną ,  a  p r a c u j ą c y  
w ni<h da w n ie j  r o bo tn ic y  
po w ię k s z a j ą  o b e c n ie  l iczbę 
be z robo tnych .

Ze szkod l iwośc i  s tanu ,  wy- 
n k u jąc e go  z antypolski* go 
s t a n o w is k a  P ru s  W schodnich ,  
z da je  sobie  s p r a w ę  c z ę ś ć  ku- 
p i e c tw a  po tej  i no tam te j  
s t ron ie  R z e c zy w iś c i e  jes t  
n  m se nse m  z punktu widzen ia  
e konom ic zne go ,  aby  dwa k r a ­
j e  s ą s i e d z k ie  nie prowadzi ły  
z sobą  ż a d n eg o  handlu ,  ani 
t eż  wym iany  towarów . T a k  
s a m o  n o n - e n s e m  j e s t  snro-.  
wadzHĆ j  ę g ie l  z Westfsl j i  
lub z Anglji,  m a ją c  tuż obok  
węgie l  polski r ó w n y  t am te m u  
j a k o ś c i ą ,  a  niższy ceną .

Kup iec tw o  i p r z e m y s ł  
w schodn io  p r u sk i  m ożeby

już  d a w n o  nawnązały s to sun ­
ki hand low e  z Polską,  a le  na 
p rze s z o d z ie  tem u  stoi z j e d ­
nej  s t r o n y  n i e p r z e j e d n a n e  
s t a n o w is k o  rządu  be r l ińsk ie  
go, który  uprawy g o s p o d a r ­
cze  t r a k tu je  z punktu w idze ­
nia po l i tycznego ,  z drug ie j  
s t rony zbvt  wie lka  l iczba f a ­
n a ty c z n y c h  krzykaczy  w P r u ­
s a c h  Ws hodnieh,  którzy 
p r z e z  o rgan iz ac je  i pr a^ę  u- 
r a b i a ją  masy  w k i e ru n k u  a  >- 
ty polskim.

J a k  długo po t rw a  ten  s tan 
r zeczy ,  t u dno jes t  p r / e w i  
dz i tć .  Być  może, że  jeże i i  
dojdz ie  r a z  n a r e s z c ie  do za 
w a r c i a  t r a k t a tu  h a a d lo w e g o  
po lsko n iem ie c k icg  , nastąpi  
p e w a e  zb l i żen ie  h a n d lo w e  
m iędzy  Pol ską  a  Prusami 
W schodn iam i  W każdym ra  
zie, j ak  do tychczas,  Po lsce  
o wiele  ł a tw ie j  j e s t  obyw ać  
r ię  bez P rus  Wschodnich,  niż 
tym bez Polski

Zanim j e d n a k  n a s t ą p i  
wspom niane  zbl iżenie,  ku 
p i e c tw o  wschodn io  p rusk ie  
bę dz ie  musia ło  w p łynąć  aa  
o ś ro d k i  ag i tacj i  przec iw pol  
skiej ,  aby  zap rzes ta ły  one  
swe j  zgubne j  roboty.  Polska 
b o w ie m  nie może wzbogac ić  
o bc e go  spo łe c z eń s tw a ,  klóre  
j e s t  j e d n e m  z n a jw ię k s z y c h  
je j  wrogów. Polak nie j e s t  
mśc iwym, ani  z a w z ię tym  i 
go tów jes t  p rzebaczyć  d a w n e  
winv,  pod warunkiem, że P r u ­
sy  Wsch olnie zm ien ią  swój  
wrog i  s to sunek  i s w e  u c z u ­
cia  do Polski.  W c ze ś n ie j  s u ­
r o w c e  i t ow a ry  pol skie  nie 
m o g ą  p r z e k r o c z y ć  g ran ic y  
w schodn ie-p rusk ie j .

Zast.

Wybory do izb rzemieślniczych w grudniu
Głosowanie w gnij ich z a w a d i v y t h .  —  tosty kandydatów.  

Komisje wyborcze.  —  Statut  ramowy dla cfchów.
W edług  nic* f i c j a ln y rh  wia 

d o m o ś d ,  wybory  do i / b  rze  
m ic ś ln iczych  z a rz ą d z o n e  b ę ­
dą  z a r a z  oo wejśc*u w ż y ­
cie  u s ta w y  przem ys ł  *wej, tj. 
16 grudnia .  W szyscy  u p r a w ­
nien i  do r e p re z en ta c j i  w iz­
bach  rzem ieś ln iczych ,  m a ją  
być  podzieleni  na  10 g rup  
z aw odow ych ,  mi mówicie :

1) d rze w na ,  2) meta lowa,  
3) spożyw cza ,  4) kamienia*" 
ska (m ura rce ,  zduni ,  szk la rze )  
5) w łók ienn icza ,  6) skó rzana ,  
7) pap ie rn icza ,  8) z łotnicza,

9) mala rska ,  10) u s ług  oso­
b is tych (fryzjerzy,  golarze,  
pe ruka rz e )

K i ż d a  z tvch  g ru p  będzde 
mia ła  r e p r e z e n t a c j ę  w izbie, 
za leżn ie  od ilości w yborców .  
L iczba  członków' izbv nzna  
czona  ma być  n a  60. L ' s ty  
k a n d y d a tó w  b ę d ą  mogły być 
sk ła d a n e  p rze z  g rupy  w y ­
borców, p o p a r t e  niemnie j  
j a k  200 podpisami u p r a w n i o ­
nych  do głosowani!*.

Dla  w \ b  r ó w  mają  by ć  po ­
w o ła n e  g łów ne  k om .s ie  wy-

YtrHing Ramhaud i K. Piron.

Dramat w Bicetre
Powieść.
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— Nie czyta łem.
— O t o w a d a ,  że  przed  d w o ­

m a  ty g o d n ia o r ,  n a  jakie jś  
ś c i e ż c e  gtu -hej w  Guyauie  
h o l e n d e r s k ie j  znaleziono d z i e ­
w i ę ć  s z k i e l e t ó w  ludzkich. 
W ię k s z  >ść ich bvła p o ro z ry ­
w a n i  i k iś ’i poDucz me p r z e z
s z u k a j ą c y c h  szpiku.

— P r z e z  z w ie rz ę t a  dzikie,  
czy małpy?

— W cale  nie, p rzez  t o w a ­
r z y s z ó w  podróży,  k tó rzy  p r z e ­
żyl i  t am tv ch  i pożarl i  i h. 
Na kośc iach  pozostały na  
c i ę c ia  d o ż ó w , j ak i c h  my u

• ż y w a m y  To masz  dowó i, j ak  
d i l e c e  kraj  j e s t  dziki , n i e ­
gośc inny .

— B J  m oże  to onowiada-  
n e z iuvśl»ue  u m y ś l n e  dla 
od-i t ra-zeu ia  nas  od z a m ia ­
r ó w  ucieczki .  Nie mogę  tu 
pozo t a w a ć  dłuże j  i gdy tyl 
k*» d »czekam s ię  nocy  c i e m ­
nej,  uc ieknę .

— Probój ,  a le  pamię ta j  
w z ią ć  z s >bą z apas  s u c h a ­
rów.  Bę ię ci z porcj i mojej  
odk łada ł  codziennie .  I ty rób 
to  samo N e zapomni j  ró w  
n ież  zabr* ć z sobą  noża.  To 
b ro ń  doskonała .  S 'uży i do 
t o r o w a n  a drogi  w  gą szc z u  
leśnym  i do ob rony  od g a ­
dów, a  na w e t  ludzi.

S t a ry  no ta r jusz  p r a c o w a ł  
w r«z  z M * -l i w w a r s z t a t a c h  
w yrobów d r z e w n y c h ,  na b rze ­
gu og rom ne go  lasu i w ni e ­
wie lk ie j  odległości  od rzek i .  
P om aga ł  t eż  mu do ue eczk i  
o *le mógł.

Udał * się im, z z a c h o w a ­
niem  n iezm ie rnych  o s t ro ż n o ­
ści. w y k ra ść  ki lka des^k  i 
un ie ść  do lasu Zbudow an ie  
z n?ch promu zajęło im dw a  
tygodn ie  czasu.

P e w ne go  w ie c z o r a  M >rlu 
nie  s tawił  się do ape lu  Nad 
z o rca  wzruszy ł  tylko r am io ­
nami  i mruknął :

— Znowu j e d e n  w ar ia t .  
N a z w i e  sie szczęś l iwym, gdy 
będz ie  mógł  powrócić .

Mimo to, dla formy,  a  w i ę ­
c e j  d la  r oz ryw k i  żołnierzy,  
k a z a ł  go szukać .

Al • M J rlu hvł już  da leko.  
W yszed ł  w ieczorem, o zmro  
ku  1 w  u k r y c iu  p r z e c z e k a w ­

szy  pogoń, zap u śc i ł  się w 
głąb  puszczy, nie o d d a la j ą c  
s ię  od rzeki .  G ę b o k a  noc  
p a n o w a ł a  wokoło mego,  a le  
p r z e z  luk i  pomiędzy  d r z e w a ­
mi dos t rzega ł  ws tęgę  j aśn ie j  
szą  Była  to r z e k a  szeroka ,  
p ły n ą  a  pom iędzy  d w om a  
ciemnerni  b r ze g a m i  i odbi ja  
j ą c a  ś w ia te łk a  gwiazd .

Dopiero  około p ie rw sz e j  po 
półm cy podszed ł  do rzeki ,  
odszuka ł  prom., uk ry ty  pod 
w i d k i e m i  pap roc iam i  i spu 
śc i ł  go na w odę  

P o m a g a ją c  sobie  z rob ionem  
z ga łęz i  wios łem, puśc i ł  s ię  
z p rąd e m  wody.

Na tę noc podw ojono  s t r a ­
ż e  i nadto rozs tawiono  j e  w 
m ie j s c  owoś ?iach dalszy* h.

J - d e n  z żołn ie rzy  dos t rzeg ł  
u c i e k a j ą c e g o  Merlu.

— S t ó j  — zaw ołał  
R ozkaz  t - n  pobudził  H po 

li ta do jeszcze  w ię k s z e g o  
wy  iłku. Zacza ł  w ios łow ać  z 
w ię k s zą  e ne rg ja ,  spog ląda jąc  
,a  br zeg  w k ie runku  us ły ­

s z a n e g o  głosu.
W tern spos tr zeg ł  i sk ie rkę .

Instynk tów nie nachyl i ł  g łow ę  
i w te iże  chwili  usłyszał  huk 
i ś d s t  kuli, o d b i ja ją c e j  się 
ry k o sz e t em  po w odz ie  do s a ­
m ego  promu.

b >rcze w k a ż d e m  w o je w ó d z ­
twie,  złoż >ne z 8 c z łonków  
i tyluż z a s t ę p c ó w ,  o«az k o ­
mis je  o k ę g o w e  w posz­
czegó lnych  w ię kszyc h  o- 
śr* dka c b ,  z 4 eh cz łonków i 
4 za s tę pców .  U p r a w n i e n ia  i 
obowiązk i  kom isy j  tych  bę 
dą  t ak ie  s a m e  j a k  £omisyj  
w yborczych  przy w y b o r a c h  
k om una lnych  i pol itycznych.

Co do podz iału izb, to z a ­
sadn ic zo  m«ją  one  być dla  
k a ż d e g o  w o j e w ó d z t w a  z s ie ­
dz ibą  możl iwie w  m ieśc ie  
wojew ódzk iem .

Mmiste r jum przem ys łu  m a  
w y d a ć  s ta tu t  r am o w y  dla 
p r zysz łych  c e ch ó w ,  k tó re  b ę ­
dą  mogły w jego  g r a n i c a c h  
o p r a c o w a ć  sobie  ,  s p e c j a ln e  
s ta tuty.

O b fi to ść  ś l e d z i  i w ę g o r z y
w morzu poiskiem.

W  b. r o k u  na jn iespodzie  
wan ie j ,  j a k  w ża dnych  u b i e ­
gły* h  la t ach ,  ukazały  się w ę ­
g o r z e - m ie j scam i  n a w e t  t ak  
l icznie ,  że  ry b ac y  już od- 
d a w n a  nie mieli  t ak  dobrych  
połowów.

Szczególnie  dużo w ę g o rz y  
pojawiło  się na Wie lk iem 
Morzu; mniej  łowiono w J a ­
s ta rn i  i na  Msłt-m Morzu (Za­
toka  Pucka  i Gdyńska ) ,  c h o ­
c iaż  i t a  w ioska  m ia ła  ki lka 
pomyślnych dni. R bak k a ­
szubski ,  zwyk le  nie  ba rdzo 
c h ę tn i e  mówi  na t em a t  s w yc h  
po łowów i zaw sze  z b y w a  o d ­
pow iedz ią  „nic nie m a “, a lbo  
„ m a ło“. W tym roku  j e d n a k ­
że mówi  „węg  >rzy jes t  do ­
syć",  co ś w iadczy  r z e c z y w i ­
śc ie  o dobrym  połowie tej  
ryby .  Złowione,  ż y w e  w ę ­
gorze,  p r z e c h o w y w a n e  sa w  
„sadzach";  z a kupu ją  je  g 'ów- 
nie  k upc y  z G dańska  na 
w y w ó z  z a g ra n ic ę ,  p ł a c ą c  za 
1 kg. około 5 zł.

J e d n o c z e ś n i e  z u ka z an ie m  
się węgorzy ,  zbliżyły się — 
dzięki  pomyślnym w i a t r o m —
duże  ł aw i  e ś ledzi  ku w y ­
b rz e ż o m  polskim Wypływa­
j ą c a  z ryb ik ra  i mlecz, 
ś w ia d c z y ła ,  że  ś ledz ie  przy­
były na  tar ło.  Medzie  t r z y ­
mały s ię  długi  czas  w zato­
ce, gdzie  dochodz i ły  aż  do 
Oksyw sk ie j  Kępy.  Rybacy 
helscy łowili  je  s iec iam i  za- 
stawneroi ,  w  od leg łośc i  pa-  
r u se t  m e t rów  od b rzegu.  Nie­
k tó re  łodzie  w ra c a ły  wprost 
przepe łn ione  rybami.

W edług  o rze c z eń  rybaków , 
obfitość ś ledz i  spow odow ać  
mogły odpow iedn ie  p rąd y  i 
t e m p e ra t u ra .  D i enna  zdo- 
bvcz  wynos i ła  na Helu  n ie ­
k i e d y  15 20 ty s ięcy  kg.
W ę d z a r n ie  półwyspu p r z e r a ­
biały dz iean ie  od 2500—4000 
itr* ^ la t^ i  Cenv hwłukg. śledzi.  Ceny były roz 
maite .  Płacono od 1 zł za  
k g , os ta tn io  za ledwie  15—30

'    r r o H l n t r r a  m

Kobieta, miłość i brylanty. ■■

Łodzianin zam ordow any w  B erlinie przez 
am anta sw ej żony.

P r z e d  wo jną  is tniała  w Ło-  tykal i  s i ę  częs to .^  Ponieważ
dzi  f i b r y k a  gup ików  Zvlber-  
s z ta jna  i S / t e r  fe lda.  W far­
mie  te j  p racow ał  w c h a r a k ­
t e r z e  pod ró żu ją ce g o  S a m u e l  
G lazer .  Zaskarb i!  na  sob ie  
z au fan ie  p r ac oda w c ów .

Po powroc ie  do Łodz i  z 
j edne j  ze  s w y c h  da lek ich  po 
d ióży ,  G laze r  na ba lu  s po t ­
kał  j r d o e g o  ze s w y c h  b. 
z w ie rz c h n ik ó w  Zy lbersz ta j  
na,  k tó ry  przvbył  w t o w a ­
r z y s t w i e  2 córek.  Ku j ed n e j  
z nich Gi u e r  z a p a ł a ł  a fe k ­
t e m  m łusnym.

O t t ego  czasu  młodz i  spo-

rodz ice  nie chcieli  go przy .  
j a ć  za  z ięc ia ,  wdęe c ó r k a  
Zylbersz tajoa,  pod lega jąc  
w p ływ om  Giazera ,  zgodzi ła  
s ię  po taj emnie  opuścić  dom i 
w y j e c h a ć  do W arszawy.

Zvlbersztajnowie po p e w ­
nym czas ie  przebaczy l i  mło­
dym ich krok.

W ybuc h  wojny  w s z e c h ­
ś w i a to w e j  ca łkow ic ie  z m ie ­
nił sytuac ję .  F  rm a  Zvlber-  
szta ju  i Sz te rn fe ld  w  kró tkim 
czas ie  zupe łn ie  podupad ła  i 
zosta ła  zamknię ta .

Właśc ic ie lom fabryk i  z a  o-

Merlu z w ś c i e k ło ś c ią  za-  
oząt m a n e w r o w a ć  swym  pro 
mera.  Roz leg ły  s ię  na s tę p n ie  
s t r za ły  i gtosy. K łku  żo łn ie ­
r zy  wołał**:

— B e g u i j c i e  do łodz  !
Ale  było już  zapóźno.  Z a ­

nim żo łn ie rze  dobiegl i  do re^ 
mizy, o d e m knę l i  j ą  i puści l i  
s i ę  na wodę.  Merlu wys ad ł  
już  na  b r ze g  ń dender-*ki i 
bvł bezp iecznym  od pościgu.

Dla spokoju sumien ia  wy_ 
strzel i l i  j e s z c z e  ki lka  r az y  i 
cofnęl i  się.

Po t r z e c h  k w a d r a n s a c h  za ­
ż a r t e j  wa lk i  z gwał townym 
w  tej  oko l icy p rądem  rzeki ,  
Merlu s tanął  na  b rzegu  dru- 
g.m. Puści ł  z wodą  swój  prom 
i v /y c z e rp a n y  z sił z a d y s z a ­
ny, rozc iągną ł  się na  ziemi.

W tej  po?y* ji, w a l c z ą c  ze 
snem, d o c z e k a ł  s ię  dnia. 
W te d y  pows ta ł  i poszedł  w 
k ie r u o k u  północno w s c h o d ­
nim, w e d łu g  marsz ru ty ,  w ska  
zan* j mu przez s t a r e g o  no ­
ta r iu sz a  

Nie mógł  iść  z bieg iem 
rzeki ,  wzd łuż  b rzegu  bowiem  
rozc iąga ły  s ię  o g ro m n e  j e ­
z io ra  błotn s te  S ' e d ł  więc  
p rzez  pokry te  wysoka  t r a w ą  
s t e p y  i lasy,  pr  ez któr*- nie 
prowadziła na jm n ie j sza  ś c ie ż ­

ka,  n a  k tó rych  nie  było n a ­
dziei s p o tk a n ia  tw a rz y  ludz­
kiej.  Nadto,  nie  miał  busoli, 
za  pom ocą  któ re j  móg łby 
w y b i e ra ć  k i e r u n e k  drogi. 
M at  z sobą  tylko w o r e k  su ­
ch a ró w ,  w i d n ą  f la szkę  z w o ­
dą  zm ieszaną  z rum e m  i nóż 
do to row an ia  drogi.

G ly nadszedł  wieczór ,  z ł a ­
many ut rudzen iem, spos t rzeg ł  
że  spożył  połowę z a b ra nyc h  
z sobą  z a p a s ó w  żywności .  
Pomimo obawy,  iż może  się 
s ta ć  p a s tw ą  jak i t  go z w ie rz ę ,  
cia dzi ki e ro ,  położył  się ^  
wysok ie j  t r a w ie  i zasnął .

XXXIV.

N a s tę p n e g o  dnia r ano  p r z e ­
budz i ło  go dotknięci e  o g rora. 
n e go  w ę ż a ,  pe łza jącego
wzdłuż j e g °  B

Sądząc,  że  to boa, z e rw a ł
się  na równe nogi i oddal ił  
8ię pośpiesznie,  nie wiedząc  
n a p e w n o  w jakim idzie k i e ­
runku.

(e. d.gn.)
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szustwo wekslowe groziło
więzienie. Szternfeld w oba­
wie kary rzucił się okna
5 piętra na bruk. Zylber-
sztajn zmarł na udar serca.

W tym samym okresie
małżonkowie Giazer osiedlili 
się w Berlinie.

Upłynęło kilka lat, zanim 
Giazer znalazł jakiekolwiek 
zajęcie. Groziła im już śmierć 
giodowa, przed którą ra to ­
wali się wyorzedając pozo­
stałą garderobę i wartościo­
we przedmioty.

Wreszcie udało się Glaze- 
rowi otrzymać posadę kel­
nera w jednej z większych 
berlińskich restauracyj.

Zarobki pozwoliły mu u 
trzvmvwać rodzinę.

Niedługo jednak cieszył 
się szczęściem rodzinnem.

W domu w którym miesz­
kał, zajmował obszerne apar 
tamenta zamożny grek Wali- 
g >ra, międzynarodowy k u ­
piec brylantów.

Przychodząc często do Gla 
żerów, w czasie nieobecno­
ści właściciela mieszkania, 
spędzającego wieczory w 
restauracji, w której praco­
wał, grek zbliżył się do j e ­
go małżonki. Młoda kobieta 
od kilku lat już żyjąca w 
niedostatku, chętnie przyj­
mowała zaproszenia bogate­
go kupca, który proponował 
jej wspólne spędzanie dłu 
gich wieczorów w najwy­

tworniejszych lokalach ber ­
lińskich.

Grek kupował Glazerowej 
kosztowne suknie i biżute- 
rję, co oczywiście musiało 
zwrócić uwagę jej męża. Ku­
piec chcąc odwrócić podej 
rżenia, wyprowTadził się 
wkrótce do innej dzielnicy 
miasta, gdzie nadal spotykał 
się z Glazerową. Stan ten 
trwał jednak kiótko, Giazer 
dowiedział się owszystkiem. 
Wkrótce też żona porzuciła 
go zupełnie.

Zadowolony z takiego o 
brotu rzeczy grek domagał 
się, by Glazerowa prze­
prowadziła formalności roz­
wodowe. Młoda kobieta nie 
mogła się jednak zdecydo­
wać na ten krbk, gdyż mi­
mo wszystko odczuwała pew 
ne przywiązanie do swego 
dawnego ogniska domowego.

Grek zdecydował się za­
mordować Glazera i w tym 
celu udał się do jego miesz­
kania. Matka Glazera, która 
otworzyła mu drzwi, nie 
przypuszczając nic złego, 
wpuściła go do pokoju, w 
którym spał jej syn.

Kupiec,rzucił  się na śpią­
cego i uderzeniem sztyletu 
w plecy pozbawił go życia.

Po dokonaniu zbrodni 
zbiegł.

Zawiadomiona o zbrodni 
policja aresztowała gowkrót- 
ce i osadziła w więzieniu.

Wybuch w papierni Saengeraw  Pabjanicach.
Oaegdaj wieczorem mi jsz 

kańców Pabjanic przeraziła 
silna detonacja, połączona z 
niemniej silnym wstrząsem. 
Po sprawdzeniu okazało się, 
że w papierni Saengera miał 
miejsce wybuch, a mianowi­
cie na skutek nadmiernego 
ciśaienia w głównej maszy­
nie wysadzony został  jeden 
z cyliyndrów.

Siła wybuchu była snać ol­
brzymia, skoro wyrzucony cy­

linder uderzając o sklepienie 
połamał wiązania oraz roz­
sypał się na dobre części 

Maszyna główna doznała 
poważnego uszkodzenia wew­
nątrz. Wybuch nie spowodo­
wał wynadków z ludźmi. Pa­
piernia Saengera zatrudniała 
350 robotaików, "JJ

Na skutek defektu w ma­
szynach grozi jej unierucho­
mienie na pewien czas.

KRONIKA.
KALENDARZYK.

L istopad

19
S obota

D ziś: E lżb iety  
J u t r o ;  F e lik sa  
W sc h ó d  s ło ń c a  7.01. 
Z a c h ó d  .  1.42

R A D J O .
Sobota — 19 listopada. 

W A R S Z A W A .
18.00 S vgnal czasu, kom unikat lotni- 

czo-m eteoro log iczny , kom unikaty „ t .  
A. T ,“ , n ad p ro g ram .

12.20 K o n cert z p ły t  gram ofonow ych.
1 5  00 K om unikaiy : m ceoro log iozny ,

gospod rczy , K A .T . n ad program .
15 80 < r  >erwa. . . .
16.00 C dcz>t p t. „ 0  obow iązkach 

i  ro li k ierow nika szk o ły 1*
16.8n N adprogram , k m unikaty.
16 40 O dczyt pt. , ,J a k  z  pow ietrza 

ro b i się cnli-b“ (g '«spoparc '.e  znaczenie 
fab ryk i p rz e tw o ró w  azo tow ych  w Cho­
rzow ie).

1 7 '5  K om unikaty  P . A T
17.80 O dczyt p t. „ Przedstaw ien ia  

te a tra ln e  w sta ro ży tn y m  Kz m .e *.
17.45 A udycja d la m łodzieży pod t. 

„ W śró d  po lskich  puszcz i le n o r" .
18 15 K o n c e rt  d la  m lodyieży .
19.00 K om unikat ro ln iczy .
19 15 Rozmaitości
19 35  . .R a d jo k rc n ik a "
20 00 H rzirw a.
20 30 M uzyka lekka
22 'to S ygnał czasu i kom unikaty : lot-

n ie z o -m e te o ro lo g ic 'n v , p o llc y m y , L A  T ., 
a p o r to w y  o ra  n a d p ro g ra m .

22.30 T ransm isja  m u -y k i taneoznej

K R A K Ó W
1 2 0 0  Tranam isia sy gnału  czasu, h e j­

n a łu ’ z wieży M a rjac k ie j i kom. lot­
n icze  - m eteorologicznego, oraz koncert 
Z , łv t gram  f now ych

17 2" g ad au k a  d la  rodziców  i w y­
chow aw ców  „O koniec ności oddaw sm a 
dzieci nerw ow ych . tru d n y ch  w wycho­
w aniu d i s .ie c ja ln ic h  s /k ó l  i zak ładów  .

17.45 T ransm isja z  W arszawy.

K I N O

„ O A Z A ”
Sosnowiec.

Tylko 4 dni! o d  n l i s t o p a d a  Tylko 4 dni!
Wielka Epopeja Napoleońska

Napoleon Bonaparte
w Moskwie

Pierwszy seans 51/* w dnie powszednie — w niedzielę 3’/« pop.

W niedzielę sean s  popularny o godz. r / ,  po cenach zniżonych.

KINO

„Corso”
B ę d z i n .

Od piątku 18-go listopada i dui następne 
W i e l k i  p o d w ó j n y  p r o g r a m

S p ow ied ź  przed sz turmem
7
■

" ^ 9  00 T ransm isja  kom unikatu ro ln i­
czego z W arszaw y.

19 15 Rozmaitości. .
19 35 O dczy t p t. „P rzeg ląd  po lityk i 

zag ran iczn ej za ub ieg ły  ty d z ie ń  .
20.00 T r a n s m i s i a  „nejnału“ z wieży 

M ariackiej, kom unikaty.
20.30 T»ansmis|a z W arszaw y.
22 30 Transm isja m uzyki salono wej 

z  re stau racji „Pavilion1*

P O Z N A Ń
12 45 K o n cert gram olonow y.
13 00 W przerw ie koncertowej notow a 

nia g iełdy  zbożowo-towsrowej.
17 00 G * » ę d i  harce rsk a .
17.20 O dczyt pt. „Z asady  o rg an iza ­

cji i racy  w edług T ay lo ra
17 45 T ransm isja  koncertu  z  kaw iarni 

„W iel kopula n k a“ .
19 00 N adprogram .
19 10 O d czy t p t ,„  W alter S c o tt  i jego  

epoka*-.
19 35 K om unikaty  gospodarcze.
19 55 L ekcja języka francuskiego.
20.20 K om unikat m eteorologiczny.
20.30 K oncert m uzyki lekkiej
22 00 S .g n a ł  czasu. K  m unikaty
22 30 T ransm isja  m uzyki tanecznej z 

w in iarn i „ tia rlto n “.

Z Sosnow ca.

Ważne dla bezrobotnych
pracow ników  um ysłowych.

Zarząd obwodowy fundu 
szu bezrobocia w Sosnowcu 
zawiadamia, że wypłaty do- 
raźoych zapomóg z funduszów 
państwowych dia bezrobot­
nych pracowników umysło­
wych, odbędą się w czasie 
od ‘21 do 26 listopada br,,, 
według następującej kolej­
ności:

1) Dla bezrobotnych pra­
cowników umysłowych, za­
mieszkałych na terenie całe­
go powiatu olkuskiego, wy 
płata odbedzie się w dniu 21 
listopada br., w wydziale po­
wiatowym w Olkuszu.

2) Dla bezrobotnych, za­
mieszkałych na terenie po 
wiatu będzińskiego wypłata 
odoędzie się w S snowcu — 
l o k a l  P U . P P ,  Piłsudskiego 
nr. 16, o godz. 16 ej: w dniu 
24 listopada br. nr.nr. łama­
ne przez I; oraz nr. od I/II 
do nr. 191/1, od nr. I/III/b 
do nr. 82/III/b i od nr. 
I/III/c do nr. 110/lII/c; 
w dniu 25 listopada br od 
nr. III/lIl/C do nr. 172/ 
III/C i od nr. I/III d do nr. 
198/III d.

3) Dla bezrobotnych, za­
mieszkałych na terenie po­
wiatu zawierckiego, wyplata 
odbędzie się w dniu 26 go 
listopada br. o godz. 14 ej, w 
lokalu ekspozytury P.U.P.P. 
w Zawierciu.

Repertuar tea tru  miejskiego 
w Sosnowcu.

D z iś  w  s o b o tę  w y s tą o i  g o śc in  
n ie  z e s p ó ł  a r ty s tó w  o p e re tk i  w a r ­
s z a w s k ie j  w  .W e s o ły m  w ie c z o rz e * .

W  s o b o tę  p o p o łu d n iu  „ K ło p o ty  
M arysieńki**, b a ś ń  s c e n ic z n a  I r e n y  
P n ió w e r ó w n y .m u z y k a  A deli F is c h e r -  
M a c h a lsk ie j ,  d a n a  b ę d z ie  s p o c ja ln ie  
d la  s z k ó ł  r o c z ą te k  o  g o d z . 5 -e j. 
C e n y  o d  50 g r  d o  I 70 z ł

w n ie d z ie lę  p o r a n e k  o  go d z . 
11. „ K ło p o ty  M arysieńki**.

, W  n ie d z ie lę  p o p o łu d n iu  w y s tę p  
a r ty s tó w  w a r s z a w s k ic h .

W  n ie d z ie lę  w ie c z o re m  „ N asza  
ż o n u s ia -  a m e r y k a ń s k a  k o m e d ja  A - 
v e r y  H o p w o o d a  z p  Z d e ń k ą  T o p o l­
s k ą  w  ro l i  ty tu ło w e j .

Teatr w  Wojkowicach Kom.
D ziś w  s o b o tę  w  sa li  S t r a ż n ic y  

„ P a n  n a c z e ln ik  —to  ja*  z  d y r  Z b u c - 
k im  w ro li g łó w n e j .  P o c z ą te k  o g. 
8.15.

(s) Z ligi m o r s k i e j ! rzecz
nej. Z p o w o d u  p rz y p a d a ją c e j  
w  d n iu  28 l i s to p a d a  b. r. 300 
le tn ie j  ro c z n ic y  b i tw y  p o d  O li­
w a ,  z a r z ą d  s o sn o w ie c k ie g o  o d ­
d z ia łu  ligi m o r s k i e j  i r z eczn e j  
w  n ie d z ie lę  d n ia  27 b m .,  u r z ą ­
d z a  p o r a n e k  w  k in ie  Z a g łę b ie  
w  S o sn o w c u ,  p o ś w ię c o n y  u ro ­
c z y s te m u  o b c h o d o w i  te j  r o c z ­
n icy .

N a d to  l ig a  m o rs k a  i r z e c z n a  
w y d a je  s p e c ja ln y  m e d a l  p a ­
m ią tk o w y .  N a  l icow ej s t ro n ie  
m e d a lu ,  b ę d z ie  w y ry ta  s c e n a  
s p o tk a n ia  o k rę tó w  a d m ir a l ­
s k ic h  f lo ty  p o lsk ie j  i s z w e d z  
k ie j  w /g  w s p ó łc z e s n e g o  s z ty ­
chu ,  w o to k u  zaś  n a p is  28 m y 
l i s to p a d  1 6 2 7  — 28 m y l i s to p a d  
1927, P o  s t ro n ie  o d w ro tn e j ,  
ś r o d k ie m  n a p is  „ K u  p a m ię c i  
zw y c ię sk ie j  b itw y  p o d  O liw ą " .

W  o to k u  zaś ,  „ L ig a  m o r s k a  
i r z e c z n a ” . M ed a l  o d b i ty  b ę ­
d z ie  w  śc iś le  o g ra n ic z o n e j  l icz ­
b ie  e g z e m p la rz y  w e  w ła sn e j  
w y tw ó rn i  1 gi m o rsk ie j  i r z e c z ­
ne j .

C e n y  m ed a l i :  b r o n z o w y  35
z ł  , s r e b rn y  100 zł., z ło ty  I5 0 z ł .

Z a m ó w ie n ia  p rz y jm u je  s ię  w  
lo k a lu  b a n k u  h a n d lo w o  - p r z e ­

m y s ło w e g o  w  L o d z i ,  o d d z ia ł  
w  S o sn o w c u ,  ul. 3 M a ja  17 
(D yr.  Jez io row sk i,  s k a rb n ik  z a ­
r z ą d u )  lub  też  b e z p o ś re d n io  w  
z a rz ą d z ie  c e n t r a ln y m  ligi m o r  
sk ie j  i rz e c z n e j  w  W a rs z a w ie  
ul. E le k to r a ln a  Nr. 2 le lefon  
nr. 15 63

W  d n iu  29. XI. b  r.. sz tan -  
c a  m e d a lu  z o s ta n ie  w o b e c ­
n o śc i  s p e c ja ln ie  p o w o ła n e j  k o ­
m isji z n iszczo n a .

P rz y  z a m ó w ie n iu  n a le ż y  
w p ła c ić  z a d a t e k  w  w y so k o śc i  
50 p roc .  c e n y  k u p n e j .

(s) Wygrane na  łoterji. 
N a  p ie rw sz e j  lo te r j i  p a ń s tw o ­
w ej d o m u  s ie ro t  po  p o le g ły c h  
w  W a rsz a w ie ,  p a d ły  w y g ra n e  
n a  n a s tę p u ją c e  n u m e ra :  20286
20516 20699 20754 21142 21267 
21410 21418 21585 i 21618.

(s) D odatkowe r a p o r ty  
kon t ro ln e  of eerów w P .K  U.
S o s n o w i e c .  W s z y s c y  o f ic e r o ­
w ie re z e rw y  i p o s p o l i te g o  r u ­
s z e n ia  z b ro n ią ,  k tó rz y  w m yśl 
o b w ie s z c z e ń  o b o w ią z a n i  byli 
d o  z g ło s z e n ia  się  d o  r a p o r tu  
k o n t ro ln e g o  w  d n iu  4 l i s to p a ­
d a  1927 r., a  o b o w ią z k u  tego  
z ja k ic h k o lw ie k  p rz y c z y n  .w 
d n iu  ty m  nie  w y p e łn ib ,  w zy ­
w a  k o m e n d a n t  P. K. U. S o s ­
n o w ie c  d o  s ta w ie n ia  się  do  
d a tk o w e g o  r a p o r tu  k o n t ro ln e ­
go  w d n iu  2 6 /X I  1927 r. R a ­
p o r t  o d b ę d z ie  się w lo k a lu  P. 
K. U. ul N o w a  Nr. II  o g o ­
d z in ie  9-ej rano .

(s) Ze stow. techników.
Z w ią z e k  p o lsk ic h  z rz e sz e ń  
te c h n ic z n y c h  w m yśl sw ego  
s t a tu tu  u rz ą d z a  2 ra z y  d o  ro  
k u  z ja z d y  d e le g a tó w  w  r ó ż ­
n y c h  m ie js c o w o ś c ia c h  Po lsk i  
d la  o p r a c o w a n ia  r ó ż n y c h  z a ­
g a d n ie ń  n a tu ry  sp o łeczn e j ,  
z w ią z a n y c h  z t e c h n ik ą  i p r z e ­
m y s łe m .

N a jb l iż sz y  VI z ja z d  d e le g a ­
tó w  z w iązk u  p o lsk ic h  z rz e sz e ń  
t e c h n ic z n y c h  o d b ę d z ie  się  w 
d n ia c h  27 i 28 b. m . w  S o s ­
n o w c u  i o tw a rc ie  teg o  z jazdu  
n a s tą p i  d n i a  27 b m. o godz. 
10 ej r a n o , w  lo k a lu  s to w a rz y ­
s z e n ia  t e c h n ik ó w  p rzy  ul C zy ­
s te j  Nr. 9  w S o s n o w c u .

(s) Sosnowlezłtnka n a  wy­
s tępach  w Poznaniu.  Z a w o ­
d o w a  z ło d z ie jk a  z S o s n o w c a  
S te f a n ja  J u d a ,  s k r a d ła  w  P o z ­
n a n iu  p o d c z a s  t a r g ó w  je d n e j  
z p a ń  k o lję  b ry la n to w ą ,  war 
to śc i  3 ty s ię c y  z ło ty ch .  O b e c ­
n ie  p o l ic ja  a re s z to w a ła  J u d ę  i 
p r z e k a z a ła  w ła d z o m  ś le d c z y m  
w  P o z n a n iu .

(s) Zabawa w związku. 
W  s o b o tę  d n ia  19 l i s to p a d a  
1927 r. o  g o d z  8  ej w ieczo rem  
s ta r a n ie m  T . K  O, „ S w it"  o d  
b ę d z ie  się  z a b a w a  t a n e c z n a ,  
n a  k tó rą  z a p r a s z a  c z ło n k ó w  i 
s y m p a ty k ó w  z a rząd .

(s) Zebran ie  robotnicze.
W  h u c ie  S tasz ic  i w a lc o w n i

hr. R e n a r d  o d b y ły  s ię  o n e g -  
d a j  z e b ra n ia  ro b o tn ic z e ,  n a  k tó ­
ry ch  d e le g a c i  z d a w a l i  s p r a ­
w o z d a n ia  z p r z e b ie g u  k o n fe  
ren c j i  z p r z e m y s ło w c a m i  o 
p o d w y ż c e  d o ty c h c z a s o w y c h  
z a ro b k ó w .

(s) Kradzieże.  P io t r  D y ja  
z o s ta ł  s c h w y ta n y  n a  k ra d z ie ż y  
w ę g la  z w a g o n ó w  k o le jo w y c h .

A d a m o w i  P io t ro w s k ie m u  
( P s z e n n a  18) s k r a d z io n o  3 p o ­
d u sz k i ,  w a r to ś c i  100 zł.

Z B ę d z in a .
(b) Bal dziecięcy.  Stara­

niem zawód twego zrzeszenia 
nauczyc estwa szkół pow­
szechnych, w sali na górze 
Zamkowej w niedzielę, dnia 
26 b m odbędzie się wielki 
bal dziecięcy. Program zapo­
wiada: konkurs deklamacyj, 
bajeczek, tańce, 1 tterja fan­
towa oraz niespodzianki.

Początek o godz. 3.30 po­
południu.

(h) P rzeda taw ien le  m ło ­
dzieży. Stow. młodzieży pol­
skiej, urządza jutro w sali 
na górze Zamkowej przed­
stawienie amatorskie,  na któ- 
rem zostanie odegrana sztu­
ka ludowa z tańcami i śp ie ­
wami p. t. „Łobzowianie**.

Ponadto zostaną odegrane 
dwie wesołe jednoaktówki.

(b) UsRowaaie s a m o b ó j ­
stwa. Młoda, bo zaledwie
19 letnia H lena Rutkowska, 
zamieszkała przy ulicy Koł­
łątaja 14, usiłowała odebrać 
sobie życie, wypijając esencji 
octowej.

Po udzieleniu pomocy le­
karskiej zrozpaczoną desoe- 
ratkę pozostawiono w domu.

Przyczyną targnięcia się 
na własne życie były niepo­
rozumienia rodzinne.

(b) W ypadek  n a  dworcu.
Wczoraj na dworcu w Będzi­
nie p. Borzykowski właści­
ciel hotelu „Bristol** w chwi­
li wsiadania do wagonu pod­
czas postoju pociągu pośliz­
gnął się i runął całą swą o- 
sobą na zamarznięte grudy 
ziemi ze śaiegiem.

Upadek był tak niefortun­
ny, że p. Birzvkow8ki, po­
tłukł się i przyciął sobie j ę ­
zyk. Wobec silnego krwawie­
nia jęzvka o. B zmus z my 
był udać sie na poradę do 
lekarza ____

Zl(CzeladzL_j
(c) Pogadanki .  Z ramie­

nia tow. hodowli kanarków 
Stsaowca i okolic w dniach
20 cz. I i 27 cz. II b. m od 
4 o.p. w sali magistratu m. 
C'.eladzi zostaną wyoowie- 
dziane pogadtnki z dziedziny 
historji. pielęgnacji i żywie­
nia kanarka,  połączone z dys 
kusją.

%
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I
I c e k  Alter  F i s ż t l ,  lat  24, 

m i e s z k a n i e c  S o s n o w c a ,  Mo­
d r z e j e w s k a  33, podczas  w y ­
k o n y w a n i a  u m e g o  prze z  ko  
mornika Jana Chrzijstowskie-  
g o  o b o w i ą z k ó w  s łu ż b o w y ch ,  
m ia n o w ic i e  nakład an ia  a i e s z  
tu na ru ch o m o ś c i ,  o d graża ł  
s ię ,  ż e  „mu pokaże!11 Sąd  
s k a za ł  F i sz ią  na d w a  tygod  
nie  w ięz ie n ia ,  z z a w i e s z e ­
niem w y k o n a n ia  kary.

19 letni  F e l i k s  G odow ski ,  
z S o s n o w c a ,  (Kopern ika  2), 
w  dn u 26 w r z e ś n i a  b. r. za  
w y p u s z c z e n i e  goł ęb i  z c h l e ­
w u  przez  je g o  m atkę  mści ł  
s i ę  w teu sposób,  ż e  burzył  
ch lew,  a na  z w r ó c o n ą  mu  
u w a g ę  p rzez  m atkę ,  by nie  
n isz czy ł  jej mien ia ,  o d e p c h

Kradzież w sklepie. — Pobicie kochanki. — 
Oszust.—Obraza komornika. — Wyrodne dzieci.

Sąd  o k r ę g o w y  w S o s n o w c u  
ro z p o z n a w a ł  s p r a w ę  m i e s z ­
k a ń c a  Czeladzi,  (ul. M dowska  
50), 33 l e t n i e g o  M i e c z y s ł a w a  
T r z c i ń s k i e g o ,  o s k a r ż o m  go o 
kradz ież  700 z ło ty ch  w  dniu  
17 ł ipca b. r. z m ieszkan ia  
S ta n is ł a w y  Dudek ,  w ł a ś c i ­
c i e lk i  składu r z e ź n i c z e g o  w  
C z e la dz i .—Trzciński ,  w s z e d ł ­
s zy  w  dniu k ry ty czn y m  do  
m ies z k a n ia  D uitk owej  w ce lu  
k up na wędl in ,  korzys ta jąc  z 
n ie u w a g i  w ła ś c i c i e lk i ,  zabrhł  
l e ż ą c y  na s t o l e  zw it ek  b a nk ­
n otó w ,  za w ie ra ją c y  700 z ł o ­
tych,  Dudków a, 8pc' 6tr? eg ł szy  
kra dzież  i p o d e j r z e w a ją c  o 
n ią  T rze  ńsk ieg o ,  z a w i a d o ­
miła  policję ,  która T r z e m  
s k i e g o  a r e s z to w a ła .  T r z c i ń ­
ski,  w z ię ty  w  k r z y ż o w y  o g ie ń  
pytań,  przyznał  s i ę  do w in y  
i podat, ż e  z e  sk ra d z io ny c h  
p ie n iędzy ,  p oczyn i ł  zak u py ,
20 z ł o t y c h  dał żonie ,  r e s z ' ę  
z a ś  s c h o w a ł  pod podłoga  w  
s w e m  mieszkaniu.— P ien ią dz e  
p o s z k o d o w a n a  otrzymała z  
p ow rote m,  a Trzc ińsk i  i żon a  
j e go ,  pod zarzutem przyjęcia  
20 z ło tych  z wied zą ,  ż e  po 
c h o d z ą  z k ra d z ieży ,  s ta n ę l i  
przed  sądem .  — Sąd skaza ł  
T rze  ń s k i e g o  na rok w i ę z i e ­
nia,  z  pozb aw ien ie m  praw,  
zaś  ż o n ę  j e g o ,  Apolonję ,  na  
trzy m i e s i ą c e  w i ę z i e m a  z  
z a w i e s z e n i e m  w y k o n a n i a  k a ­
ry na p r z e c i ą g  d w ó c h  lat.

24 letni  J ó z e f  Zdyb z Gra-  
b oc ina  p ow ia tu  będz ń>kie-  
go,  zas iadł  on* gdaj na ł a w i e  
os k arżan ych ,  jako oskarżony  
o pobic i e  w dniu 15 Lipca b. 
r. kijem s w e j  koch anki  S ta ­
n i s ła w y  Kuł i c ze k  z Gołono-  
ga,  w i e d z ą c ,  iź  j* st ona w  
stanie  brzemiennym , rk utk ie m  
c z e g o  K ub lcz e k  w  3« cy na  
3 s ierpnia b. r w y d a ja  na  
świat  m ar tw y płód płci mę-  
s k ie j .—-Przewód s ą d o w y , p o d ­
c z a s  k tó re go prz es łu chano  
ki lk an as 'u  ś w ia d kó w ,  sprowy  
n ie  w y ś w ie t l i ł  i n ie  ustal ił  
w in y  o sk a rżo n eg o ,  ś w i a d k o ­
w i e  b o w i e m  z e / n a l i ,  iż  w i ­
dzie l i  ty lko w z a j e m n e  s za  
motanie  s i ę  Zdyba z Kubicz-  
k ów ną ,  w o b e c  c z e g o  sąd w y ­
dał  w y r o k  un iew in n ia ją cy .

M ie c zy s ła w  K orzyń -k i ,  lat  
21, m i e s z k a n i e c  B ę d z i n s ,
(Mydl ice  25), były  u rzędn ik  
magistratu w Będ zi n ie ,  w u- 
b ie g ły m  roku,  d o w i e d z i a w ­
szy  s ię ,  że  robotn ik  J ó z e f  
S oj ka pobiera n ie p r a w n ie  
zas i łk i ,  udał  s i ę  do n ie g o  
pod pozorem p e ł n i e n i a s w y  ch  
c z y n n o ś c i  ur?ęd< w y c h ,  jako  
urzędn ik  m agis tr a tu  i z a ż ą ­
dał od n ie g o  zwrotu pobra­
n e g o  zas i łku  w  k w o c i e  110 
z ło tych  25 gr  Otr zym aw szy  
pit n i ą d / e ,  przy wiesz czy  ł je  
s o b ie  W są d z ie  Korzyń ski  
p rzyzna ł  s i e  z e  skrut hą d • 
p o p e łn io n eg o  czynu,  w t b e c  
c z e g o  sąd,  s k a z u ją c  gb na  
s z e ś ć  m i e s i ę c y  w ię z i e n i a ,  
w y k o n a n ie  kary  z a w i e s i ł  na  
p r z e c ią g  lat  c z t e r e c h

nął  ją od s i eb ie ,  tak, ż e  upa­
dła na z ie m ię ,  p o c z e m  ją  
kopnął .  S praw ą  w y r o d n e g o  
sy n a  za ję ła  s i ę  policja,  o d d a ­
j ą c  g o  pod sąd.  Sąd o k r ę g o ­
w y  rozpatrzył  tę  s p r a w ę  i 
G o do w sk i  za  sw ó j  n ie lud zk i  
cz yn  ods ie dz i  s z e ś ć  m i e s i ę c y  
w i ę z i e n i a .

Jan  D u d k iew ie z ,  Jat 24, 
( S o s n o w i e c ,  S ł a w k o w s k a  3), 
w  dniu 31 maja b r. pobi ł  
s w e g o  ojca,  który w s z c z ą ł  
z nim b ez  powodu kłótnię ,  
za  co  sk a za n y  został  na m i e ­
s iąc  w ięz ie n ia ,  z z a w i e s z e ­
n ie m  w y k o n a n ia  kary, ze  
w z g lę d u  na przyznanie  s i ę  
do winy.  ^

—  m  mm
E leon ora K ow alska ,  lat 27, 

z W o jk o w ic  Kościelny ch, p o ­
wiatu b ęd z iń s k ieg o ,  za pobi­
c i e  s w e g o  ojca kijem w dniu  
2 maja b. r., p o d c z a s  kłótni  
na tle n ie p o r o zu m u  ń rodnin- 
n y cb ,  sk a za n a  zos ta ła  na  
m ie s i ą c  w i ę z i e n i a .  iO SSŚ-
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Baczność Radioamatorzy!
Ceny konkurencyjne.

R A D IO -T E C H N IK A
STALE NOWOŚCI
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B ard zo  b o g a ty  w y b ó r  c z ę ś c i  b k lu tio w y tb , feiofcników, s łu c h a ­
w e k  i t .  p . Ł a d o w a n ie  a k u m u la to r ó w . M a g n e ty z u je  s łu c h a w k i.
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iiaterjały m palta damskie 
Materiały na palta męskie 

Materiały na garnitury męskie 
Pokrycia na futra

w wielk im w y b o rz e  po le ca

MAGAZYN BŁAW A TNY

W A C Ł A W  H I E S Z A L S K l
Sosnowiec, Hale Rozwoju.

U d z i e l a m y  k r e d y t u .
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Humor.
U  ADWOKATA.

— Pry ncypuł  powiedział  mi: 
„Idź pao do ch dery!“

— I co  pan zrobi ł?
— P r z y s z e d ł e m  n a ty c h ­

mias t  do pana m eeeD esa .
SPO RTOWE DZIECKO.

— T ylko  niech mnie  o j c i e c  
nie  w*li  poniżej  pasa,  bo 
zostan ie  z d y sk w a l i f  kowany!

0 « Ł n « Z K l Y I B .
Magi st r a t  m.  Sosn ow ca  poda j e  do wiadc mości ,  że  w- celu śc i ągnięc i a 

na leż n o śc i  na r z ec z  O b v  o d o w e g o -F u n d u s z u  Bezroboc ia  v  5 < m i wru^i  Z a ­
k ła d u  Ub ezp i eczen i a  od W y p a d k ó w  w K i a k i w i e  z j p .  E n g l a t d a  i Ka-  
chemj i .  odbędz i e  się pub l i c zna  l icyia-Ja  dnia  24 l i stopada 1917 r  o godz.
11 -e j  rano ,  w  f ab ryce  meb l i  p r zy  u). L e s z n o  b’r. 7 dla spr zedaży :

5 szaf  amery kań sk i ch  na wy ko ńc ze n iu ,  4 b iu r e k  r m e r j  kł ń ski ch  n a  
wy ko ń cz en iu ,  1 szafy b iu ro we j  z zaluz ja ,  1 b iurka  d ę b c w e g o  a m e r y k a ń ­
ski ego z za iuz ją  uż y w an e go ,  o sz aco wa nyc h  na sum ę  zł 2 705—

L icy tac ja  odbędz ie  się w  II  te rm in ie  od su m y  zao f ia ro w a n e j .  
S osn o w iec ,  d n ia  12 l i s to p ad a  1927 r.

MAGISTRAT.

I  MAGAZYN BŁAW A TNY 1

|  LUDWIK FINKELSTEIN J
t Sosnowiec, Modrzejowska 17, teł. 2-73
ł  p o l e c a  duży w y b ó r  n o w o ś c i  oraz dywany ,  firanki ,  f

chodnik i ,  kołdry i płótna,  
f  f* Specjalny dział towarów męskich. f
f  C e n y  b. p r z y s t ę p n e .  W a r u n k i  dogodne,
f  f
■  Jgi „WIT -a*....**"*""*"-*""*'' •!»•"*» .-‘O ".* ...
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Wielki wybór 
wszelkiego gatunku

p o le c a  m a g a z y n
o b u w i u
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łJ A K Ó B A  M R O Z IE W IC Z A  3-go Maja 14 (Dom Ludo.))

W y k w in t n e  o b u w ie  m ę s k ie ,  d a m k ie  i dz iec in n e ,  
oraz duży w y b ó r  o b u w ia  dla u c z ą c e j  s i ę  młodzież y.
Przystępne ceny. Najlepsze obuwie. |

. F B B R O «

L 0. F. F ?

W y tw ó r n i a  
obuwia w

P i łsu d sk ieg o  25 — s k le p  H a le  R o z ­
w o ju  26 po lec a  o b u w ie  p ie r w s z o ­
r z ę d n e ,  ta n i e  i t r w a łe .  C eny  ozna ­
czo n e  n a  k aż d e j  p a r z e  S p e c ja ln y  
dz ia i  szy b k ieg o  ż e lo w a n ia  o b u w ia .  
Ż e lo w a n ie  m ę s k ie  w r a z  z o b casem  
zł. 5. Ż e lo w a n ie  d am sk ie  w ra z  z 

o b c a se m  zł. 3.50.
D la  fa b r y k  i  b iu r  n a  3 m ie s ią c e  
— — — s p ł a t y .  — — —

Miód
k u ra c y jn o -o d ż y w c z y  p o d  g w a ra n c ją  

p ra w d z iw y  15 zł. za  5 kg.
1 kg. ła dn ych  p ra w y c h

grzybów 20 zł.
ty lk o  w  sk lep ie

Koziołkowa i Jędryczka.

Z a w ia d a m ia m  n in ie jszem , że 
w  f i rm ie

M. Wajssa w Sosnowcu
Modrzejowska 33,

d a n e  b y ło  do p rz e r o b ie n ia  p a l to  
d am sk ie  ju ż  p rze sz ło  2 la ta ,  jeże li  
n ie  zos tan ie  w y k u p io n e  za  14 dni 
będ z ie  s p rz e d a n e

R E K L A M A  

jest dźwignią handlu!!!

Urodne ogłoszenia.
Kupno 1 sprzedaż.

ne b le  ró żn e ,  b iu rk a ,o to m a n y  m o k ie -  
to w e ,  d y w a n ik o w e  w ‘ró ż n y c h  ko­

lo ra c h  za  g o tó w k ę  i n a  ra ty .  S o sn o ­
w ie c —Po go ń  u l .  N o w o p o g o ń sk a  17, 
B rac ia  A n tczak .

R ó ż n e . A

Poszuje  się d o s t a w c y  m le k a  d o  
szp i ta ia  w  il -ści od 4o do  50 li­

t r ó w  d z ien n ie .  O fe r ty  z p o d a n ie m  
c e n y  sk ład ać  W y d z ia ł  G o sp o d a rc z y  
M agis tra t  m  S o sn o w c a  W i r o ł  w sk*
6 do  d n ia  21 l i s to p a d a  r.b . w jączn i*

Za d łu g  córk i m o je j .  A polonji  n ie  
o d p o w ia d a łe m  i n ie  odpo  a  iadaffl- 

A n to n i  ChaehoJek.

Ośw ia d c z a m ,  że w y d r u k o w a n ą  i*  
r  1926 b ro s z u rę  p od  tyt, „ Z w ie r  

c iad lo  T a b u “ p o św ię c o n ą  T o w  Art- 
L it  w  Sosno w cu  u w a ż a m  za n ie b y ­
łą i w y co fu je  z o b ieg u  — J u l ja t t  
O se t  — au to r  b roszurk i .

J .  L I  I  . .
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